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Nuuuuuuda­aaaaa – za­wył Ko­stek Pep­per i za­sło­nił oczy ła­pa­mi. – Nuda, nuda, nuda. 

– Kosz­mar­na – jęk­nął cho­mik Mar­cin, z fru­stra­cją wy­wi­ja­jąc ma­leń­kim mie­czy­kiem. – Wszyst­ko jest nud­ne jak fla­ki z ole­jem. 

Nie­dziel­ny po­ra­nek był wil­got­ny i dżdży­sty. Stru­my­ki desz­czu, kro­pel­ka po kro­pel­ce, spły­wa­ły po szy­bach. Mał­pi­szon Or­lan­do ziew­nął po­tęż­nie, po czym wy­brał jed­ną z ły­że­czek, któ­re trzy­mał w to­reb­ce, i gruch­nął się nią w gło­wę. 

Wraz z na­dej­ściem zimy po­sia­dłość Pe­cho­wa Wola w hrab­stwie siel­skim w An­glii za­mknę­ła po­dwo­je. Dom, do nie­daw­na pe­łen pi­sków i śmie­chu tu­ry­stów, po­now­nie za­padł w głę­bo­ki sen. Ko­lek­cja na­kryć gło­wy znik­nę­ła pod chro­nią­cy­mi od ku­rzu prze­ście­ra­dła­mi, znik­nął też szyld „Czap­ki z Głów przed Pe­cho­wą Wolą”. Krze­sła z bu­fe­ci­ku usta­wio­no w ster­tę, a sklep z pa­miąt­ka­mi zo­stał za­mknię­ty na czte­ry spu­sty. Ko­ry­ta­rze opu­sto­sza­ły, po­ko­je zaś sen­nie cze­ka­ły na po­now­ne przy­by­cie go­ści. 

Lord i lady Pep­pe­ro­wie, wy­czer­pa­ni po pra­co­wi­tym let­nim se­zo­nie, za­ło­ży­li la­wen­do­we ma­ski na oczy, wci­snę­li twa­rze w po­dusz­ki i na wie­le dni za­snę­li ka­mien­nym snem. Gdy­by nie ty­ka­nie ze­ga­ra w bi­blio­te­ce, w domu by­ło­by ci­szej niż w gro­bie. 

Za­jąc Wa­len­ty wy­glą­dał przez okno i wpa­try­wał się w nie­sio­ne wia­trem je­sien­ne li­ście. Miał na­dzie­ję, że wszy­scy za­uwa­ży­li, jaki jest przy­stoj­ny w swo­jej za­du­mie. 

– Dziw­nie tu tak bez go­ści, praw­da? – wes­tchnął, głasz­cząc dłu­gie uszy oraz sta­ran­nie ukła­da­jąc wą­si­ki. – I tro­chę strasz­nie. 

– Tak, bra­ku­je mi za­mie­sza­nia – wes­tchnę­ła za­fra­so­wa­na Du­sia Pep­per i po­pa­trzy­ła na duży, opra­wio­ny pla­kat na ścia­nie. – Czy cyrk Trup­pi na­praw­dę przy­je­chał do Pe­cho­wej Woli, czy to był je­dy­nie cu­dow­ny sen? Nasz sta­ry dom ożył jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Szko­da, że tyl­ko na lato... 

Gą­sior Ga­briel ze znie­cier­pli­wie­niem za­trze­po­tał skrzy­dła­mi i za­cmo­kał. 

– Świę­ty Jac­ku z pie­ro­ga­mi! Po­słu­chaj­cie wszy­scy, wy­sta­wa się skoń­czy­ła za­le­d­wie przed ty­go­dniem! – za­gę­gał i po­pra­wił na­pis „Za­pra­sza­my po­now­nie wio­sną”, za­wie­szo­ny w oknie holu. – Po­waż­nie, za­cho­wu­je­cie się tak, jak­by ktoś umarł. Hej, ro­zu­mie­cie? UMARŁ! To żart. W do­dat­ku śmiesz­ny, bo tak się skła­da, że je­ste­śmy DU­CHA­MI! Cha, cha! 

Dow­cip nie roz­ba­wił Kost­ka, któ­ry po­wlókł się scho­da­mi na strych, my­śląc o tym, że ty­dzień bez wy­sta­wy cią­gnął się jak wiecz­ność. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o brak zwie­dza­ją­cych. Du­sia wró­ci­ła do szko­ły i Ko­stek tę­sk­nił za nią przez cały dzień. Nie po­do­ba­ło mu się, że wi­dy­wał ją tyl­ko ran­ka­mi. I wie­czo­ra­mi. I w week­en­dy. I kie­dy już spa­ła. 
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Poza tym pra­wie wca­le się nie wi­dy­wa­li. 

Wła­ści­wie to się cie­szył, że jest du­chem, bo prze­cież by­cie pu­pi­lem to naj­faj­niej­sza spra­wa pod słoń­cem, ale la­tem tak do­brze się ba­wił... 

Na szczy­cie scho­dów za­trzy­mał się i od­wró­cił. 

– Tyl­ko że te­raz nie ma nic do ro­bo­ty, Ga­brie­lu! – za­wył. – Psy mu­szą mieć ja­kieś za­ję­cie! 

– Wiel­kie nie­ba, Kost­ku Pep­per! – jęk­nął Ga­briel, gra­mo­ląc się za nim na górę. – Jako pu­pil i za­ra­zem Sta­cjo­nar­ny Opie­kun Spi­ry­tu­al­ny nie po­wi­nie­neś mieć cza­su na nudę! Tam dom twój, gdzie ser­ce two­je! Je­ste­śmy straż­ni­ka­mi i mamy peł­ne łapy ro­bo­ty. 

– Niby ja­kiej? – za­py­tał Mar­cin po­nu­ro i wdra­pał się na naj­wyż­szy sto­pień, skąd oskar­ży­ciel­skim wzro­kiem ob­ser­wo­wał gą­sio­ra przez te­le­skop. 

– No, wiesz... – Ga­briel na­stro­szył pió­ra. – Wszel­kie­go typu, daj­my na to... po­rząd­ko­wa­nie skar­pet... wy­cie­ra­nie ku­rzu... od­ku­rza­nie pod­ło­gi... 

Wszy­scy zgod­nie jęk­nę­li, a Ko­stek otwo­rzył no­sem drzwi na strych. Mar­cin wbiegł do środ­ka i – żeby po­pra­wić so­bie hu­mor – na­tych­miast dał susa do pacz­ki cia­stek im­bi­ro­wych z orzesz­ka­mi. Po przy­go­dach z du­chem ty­gry­sa, cyr­kiem i mię­dzy­na­ro­do­wym zło­dzie­jem klej­no­tów per­spek­ty­wa prac do­mo­wych wy­da­wa­ła się ra­do­sna ni­czym ro­dzin­ny gro­bo­wiec.
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Or­lan­do wsko­czył na sta­rą skrzy­nię, wy­cią­gnął łap­ki i zdjął przy­pię­tą do ścia­ny cyr­ko­wą pocz­tów­kę z chłop­cem i ty­gry­sem. Przy­ci­snął do niej pysz­czek, a po jego po­licz­ku spły­nę­ła łza. 

– Or­lan­do tę­sk­ni za ty­gry­so­wym zę­ba­cem. Or­lan­do go kocha. – Ci­cho po­cią­gnął no­sem. – Or­lan­do tę­skni. 

– Wszy­scy tę­sk­ni­my za Ra­dziem – wes­tchnął Ko­stek. – Prze­czy­taj pocz­tów­kę jesz­cze raz. 
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Or­lan­do od­czy­tał treść pocz­tów­ki, po­wo­li, dra­ma­tycz­nie za­wie­sza­jąc głos, żeby za­łkać. 


[image: F 18]


Za­pa­dła dłu­ga, głu­cha ci­sza. Du­sia się­gnę­ła do kie­sze­ni i wy­ję­ła upo­mi­nek od Ber­ta, dy­rek­to­ra cyr­ku. Unio­sła pięk­ny sta­ro­świec­ki ze­ga­rek i przy je­sien­nym świe­tle gło­śno od­czy­ta­ła in­skryp­cję: „Przy­jaźń jest wiecz­na”. Wes­tchnę­ła ci­cho i na­wet Ga­briel po­czuł, że odro­bi­nę psu­je mu się hu­mor. At­mos­fe­ra sia­dła i przy­wię­dła jak ba­lo­nik dzień po przy­ję­ciu. 
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– Bio­rąc pod uwa­gę za­ist­nia­łe oko­licz­no­ści, chcę po­wie­dzieć, że książ­ki bar­dzo się przy­da­ją – oświad­czył Ga­briel. 

Się­gnął po Po­rad­nik do­bre­go du­cha, dla wy­go­dy po­zo­sta­wio­ny na zaj­mo­wa­nym przez pu­pi­lów stry­chu. 
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– Je­steś bi­blio­tecz­nym gą­sio­rem. Za­wsze uwa­żasz, że książ­ki bar­dzo się przy­da­ją – mruk­nął Ko­stek, po czym za­to­czył kół­ko i przy­gnę­bio­ny pac­nął na pod­ło­gę jak kup­ka nie­szczę­ścia. 

– I mam ra­cję. Poza tym przy­po­mi­nam ci uprzej­mie, Kost­ku Pep­per, że to nie jest pierw­sza lep­sza sta­ra książ­ka, tyl­ko nie­po­wta­rzal­na księ­ga. Mu­si­my za­jąć się czymś aż do wio­sny, a tu­taj znaj­dzie­my pod­po­wie­dzi. – Nie­bie­skie oczy gą­sio­ra roz­bły­sły. – Dla przy­kła­du, mamy tu cały roz­dział o hob­by. To nas pod­nie­sie na du­chu! – Ga­briel otwo­rzył księ­gę w od­po­wied­nim miej­scu i koń­cem skrzy­dła wska­zał stro­ni­cę. – O, pro­szę! Wi­dzi­cie? Za­czy­na się od A. 

Ko­stek zer­k­nął i z po­wąt­pie­wa­niem uniósł brwi. 

– Ak­cja aka­cja? Ano­ni­mo­wi ad­o­ra­to­rzy al­pak? Co ty wy­my­ślasz, Ga­brie­lu? 

Gą­sior za­cmo­kał z dez­apro­ba­tą. 

– Nie patrz tam, tyl­ko tu. – Wska­zał inne sło­wo. 

– A-R-C-H-E-O-L-O-G-I-A – prze­li­te­ro­wał, pod­niósł wzrok i po­sta­wił dłu­gie uszy. 

– To, mój dro­gi przy­ja­cie­lu, jest hob­by po­le­ga­ją­ce na po­szu­ki­wa­niu skar­bów za­ko­pa­nych w zie­mi. – Ga­briel wy­piął pie­rza­stą pierś, co za­wsze ozna­cza­ło, że chce po­wie­dzieć coś mą­dre­go. – Ofi­cjal­na na­zwa brzmi „wy­ko­pa­li­ska ar­che­olo­gicz­ne”. 

Ko­stek na­tych­miast za­strzygł usza­mi i ze­rwał się na rów­ne łapy. Wy­ko­pa­li­ska? Czy to ozna­cza­ło ko­pa­nie w zie­mi? Ga­briel na­resz­cie mó­wił do rze­czy! Ży­cie na­gle na­bra­ło ru­mień­ców. 

 

Uda­li się pro­sto do sta­rej oran­że­rii, któ­ra nie­gdyś była pe­reł­ką wik­to­riań­skiej ar­chi­tek­tu­ry, ale bar­dzo pod­upa­dła przez nie­mal sto lat za­po­mnie­nia. Wy­glą­da­ła te­raz jak mrocz­ny i po­sęp­ny wrak za­to­pio­ne­go stat­ku, a przy­po­mi­na­ją­ce po­wy­krzy­wia­ne masz­ty pal­my do­się­ga­ły szkla­ne­go su­fi­tu. Oran­że­ria zmie­ni­ła się w ta­jem­ny ogród, pe­łen roz­ma­itych zdzi­cza­łych ro­ślin, któ­re wiły się i pię­ły bez żad­nej kon­tro­li, two­rząc gę­stą dżun­glę z nie­spo­ty­ka­ny­mi kwia­ta­mi oraz owo­ca­mi. Wszę­dzie wa­la­ły się śmie­ci i ru­pie­cie, a Ko­stek z do­świad­cze­nia wie­dział, że trud­no o lep­sze miej­sce na małe po­szu­ki­wan­ko skar­bów. 
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Za­le­d­wie kil­ka lat wcze­śniej zna­lazł tam wraz z Du­sią bez­cen­ną kość di­no­zau­ra. Już mie­li ją wy­słać do Mu­zeum Przy­rod­ni­cze­go, gdy lady Pep­per ła­god­nie za­uwa­ży­ła, że pra­daw­ny szczą­tek to w isto­cie po­zo­sta­łość po ko­tle­cie ja­gnię­cym. 

Od­su­nąw­szy kil­ka sta­rych czar­no-bia­łych pły­tek te­ra­ko­ty, Wa­len­ty użył po­tęż­nych tyl­nych nóg do wy­ko­py­wa­nia głę­bo­kich do­łów, w któ­rych Ga­briel pra­co­wi­cie gme­rał dzio­bem. W ten spo­sób szyb­ko zna­leź­li parę dro­go­cen­nych gro­szy oraz kil­ka ubło­co­nych puz­zli. Mar­cin tak się umo­ru­sał zie­mią, że do złu­dze­nia przy­po­mi­nał kar­to­fe­lek. 

Or­lan­do dłu­go ko­pał ły­żecz­ką ze sta­rej to­reb­ki lady Pep­per, aż wresz­cie zna­lazł i ostroż­nie wy­do­był gład­ki, za­okrą­glo­ny przed­miot. Uniósł go wy­so­ko i wstrzy­mał od­dech.

– To gzy­bek z pra­sta­re­go drew­na – wy­szep­tał z za­chwy­tem, a jego okrą­głe oczy za­lśni­ły. 

– Wca­le nie, ty trą­bo – od­parł Mar­cin oschle, obej­rzaw­szy zna­le­zi­sko. – To gał­ka od drzwi. Le­piej szu­kaj da­lej. 

Tego po­ran­ka uda­ło się im zgro­ma­dzić cał­kiem po­kaź­ną ko­lek­cję śmie­cio­wych skar­bów. Zna­leź­li ko­lo­ro­we bu­tel­ki, sko­ru­py ta­le­rzy, chwo­sty od dzwon­ków i po­ła­ma­ne ka­fel­ki. Z wszyst­kich tych rze­czy usy­pa­li chwiej­ny stos. Ga­briel opi­sał zna­le­zi­ska w no­tat­ni­ku. Mar­cin na­tra­fił na ma­leń­kie­go żoł­nie­rzy­ka, a Or­lan­do wy­grze­bał nie­bie­ską sowę z pla­sti­ku. Prze­ję­ty, na­zwał ją czu­le Ćwir i po­przy­siągł jej mi­łość do gro­bo­wej de­ski. 

Ko­stek spę­dził więk­szość po­ran­ka z no­sem w jed­nym doł­ku, w któ­rym wę­szył i rył, gło­śno pry­cha­jąc. W pew­nym mo­men­cie po­czuł ogrom­ny en­tu­zjazm, gdyż uznał, że zna­lazł miecz, a przy­naj­mniej kość ży­ra­fy, lecz było to tyl­ko coś, co przy­po­mi­na­ło ka­wa­łek sta­rej ryn­ny. Ko­stek nie krył roz­cza­ro­wa­nia. 

– Co tam masz, pie­sku? – za­py­ta­ła Du­sia, wy­cie­ra­jąc ubło­co­ne dło­nie o ko­la­na. 

Ko­stek rzu­cił przed­miot u stóp Dusi, któ­ra go pod­nio­sła i uważ­nie obej­rza­ła. Nie była to ryn­na, gdyż po obu koń­cach rur­ki znaj­do­wa­ły się szkieł­ka. 

– Ko­stek, ty spry­cia­rzu – po­wie­dzia­ła Du­sia, przy­ty­ka­jąc brud­ne szkło do oka. – Wy­da­je mi się, że zna­la­złeś lu­ne­tę. 
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Ko­stek za­mer­dał ogo­nem. Jego zda­niem lu­ne­ta nie umy­wa­ła się do ko­ści ży­ra­fy, ale sko­ro Du­sia się cie­szy­ła, to i on był za­do­wo­lo­ny. 

– Ha! – za­gę­gał Ga­briel. Jego uma­za­ny bło­tem dziób wy­glą­dał tak, jak­by ktoś nie­udol­nie wy­sma­ro­wał go szmin­ką. – Do­bra ro­bo­ta, Kost­ku. Zna­la­złeś tę lu­ne­tę w jak naj­od­po­wied­niej­szej chwi­li, bo na­stęp­ne hob­by w na­szej księ­dze to... astro­no­mia! Na­uka o gwiaz­dach! – Z za­pa­łem za­trze­po­tał skrzy­dła­mi. – Do bi­blio­te­ki! 
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Pu­pi­le po­słusz­nie wy­ma­sze­ro­wa­li z oran­że­rii. Idąc ko­ry­ta­rzem, zo­sta­wia­li za sobą błot­ni­sty szlak od­ci­sków łap. Byli go­to­wi za­głę­bić się po same uszy w en­cy­klo­pe­diach. Naj­bar­dziej za­głę­bi­ła się w nich sama Du­sia, oto­czyw­szy się książ­ka­mi jak mu­rem obron­nym. 

Ko­stek nie wąt­pił, że jego pani jest naj­mą­drzej­szą dziew­czyn­ką na ca­łym świe­cie, ale na­wet on zdu­miał się jej na­głym gło­dem astro­no­micz­nej wie­dzy. Po­cząw­szy od nie­dziel­ne­go po­po­łu­dnia, bez koń­ca czy­ta­ła al­bu­my o su­per­no­wych i czar­nych dziu­rach, po­chła­nia­jąc je je­den po dru­gim ni­czym świe­że ba­becz­ki. Się­ga­ła po nowy, za­nim jesz­cze skoń­czy­ła po­przed­ni. Du­sia nie­ustan­nie czy­ta­ła, po­że­ra­ła książ­ki, sy­ci­ła się nimi i wy­peł­nia­ła umysł in­for­ma­cja­mi, i wciąż jej było mało. Roz­pły­wa­ła się nad ga­lak­ty­ka­mi spi­ral­ny­mi, za­chwy­ca­ły ją ko­smicz­ne śnież­ki. Od świ­tu do zmierz­chu roz­my­śla­ła o ciem­nej ma­te­rii, gwiaz­dach roz­bły­sko­wych i ko­smicz­nym pyle. 

Jej przy­ja­cie­le, co­kol­wiek za­nie­po­ko­je­ni i nie­po­rów­na­nie mniej za­fa­scy­no­wa­ni ko­smo­sem, szyb­ko po­że­gna­li się z li­te­rą A i sku­pi­li na B, czy­li na ha­słach bo­skie bi­be­lo­ty, bi­lard na balu i bom­bo­wy boks. Du­sia Pep­per cho­dzi­ła jed­nak z gło­wą w chmu­rze Oor­ta. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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